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SOŁTYK. 


J ak fie mafz Przyiacielu! nigdym fie 

nie fpodziewał widzieć Cię tutay tak 

pretko, pewnieś Ty na waryacyg umarł? 
/GARNYSZ. 

Nie zgadłeś, Tyś na waryacya umarł, 
iż byłeś Bifkupem Krakowikim; ia umar- 
łem bez waryacyl, iż nim być nie mo- 
glem; ftatem fie igrzylkiem obietnic 
tych, którzy ich nigdy nie dotrzymali; 
a gdy nadziei moiey nie kładłem tam, 
zkąd bez niey wfzyftko miałem. nie 


zollato mi nię,doycz, PORA iakstylko 
umrżeć EA » zmylłach; przy 
ole 
2 


tym niefzczęśliwe odkrycie Ameryki 
fkrociło dni życia moiego; Kolumbus 
moim ieft katem. 


SOŁTYK, 


Rozumiem, Francifzek pierwfzy i 
Ty, iedneScieiak widzę mieli przyczy- 
nę śmierci, ale moy Przyiacielu, kiedy 
to ta choroba ielt iefzcze tak niebefpie- 
€zn3. czemuż ona nierówne we wizy- 
ftkich fprawuie fkutki? znaiąc ia ludzł 
na Świecie w ftanie Duchownym, pa- 

' miętam, że Wenus wielu prześladowa- 
ła, przecież tamci przy życiu. 


GARNYSZ. 


Przyiacielu! rzecz każda z pierwfzey 
lub drugiey nabyta ręki, ieft lepfza a 
niżeli z tyfiączney , przeto i moia w Sto- 
licy Świata nabyta, pielegnowana w 
Polfzcze, doyZrzawfzy w Warfzawie, 
prędzey przeciela wątek dni moich. 


SOŁTYK= srl 
Co tam u was flych: Chath ts 


Jako Minilter powiedz” mi, zapewne 
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ciekawości nie malo; bo Piekar(ki, Sla» 
fki, Rybińfki, nie dofyć mi umieli opi- 
fać czynności Seymu teraźnieyfzego, 
pierwfzy mi gadał o Xięciu Prymafie, 
drugi o Szulerzch, trzeci o Buntach na 
Ukrainie, a żaden o Rzeczypofpolitey, 


GARNYSZ. 


Seym teraźnieyfzy zaczął fię przed 
dwiema laty, ale nikt nie wie kiedy fie 
fkończy , znioł Gwarancyą, ale Prufa- 
kowi nadto wterzyć zaczął, uznał po- 
trzeby fto-tyfiecy Woyfka, ale fie z 
Skarbem i Podatkami nie porozumiał, 
utworzył Generałow nie mało, ale fie 
o ich zdatności nie prze$wladczyl; wy- 
flat Miniftrow do wfzyftkich Europey- 
fkich D verów , ale ich połowa fiedzł 
w Warfzawie; zniofł Radę Nieuftaigca, 
~ale iakąś Straż uchwalić zamyśla, Zni- 

_fzczył Rząd dawny, ale fie na nowy 
zgodzić nie może. Bunty Ukraińfkie 
śmierzył, ale obwinionego nie ukarał. 
Ponińfkiego z Kraiu wypędził , ale 
wípói- winowaycow ukarać nie Śmiał. 
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Zgoła, wiele zaczął, ale nie dokoń- 
czył. 
SOŁTYK. 


;: Cóż teraz nayiftotniey - zatrudnia 
Obrady Seymowe ? 


GARNYSZ. 


Prawa Kardynalne , i rozwiązanie 
tey kweltyi co ieft lepfze, czy Elekcya, 
czyli tez Sukceflya Tronu Polikiego? 


SOŁTYK. 
Czy fa na tym Seymie iakie Par- 
tye? | 
GARNYSZ. 


Bez tego Folfka, biorąc ią nawet od 
famych-poczatkow , gdy nigdy nie była, 
a iakżeby fie i teraz obeySé mogła? 一 
Procz małych kilku, trzy fą Partye 
znacznieyfze , z których każda para 
nayczęściey chodzą, lubo fie te trzy 
podług intereflu łączą i rozdzielaią, 
chwalą i ganią, kłucą i godzą, prze- 
cież trzeba mieć wiele Światła i znaio- 
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mości łudzi,' aby ieh dobrze rozumieć, 
a te fa: Królewfka i Prymafowfka; Czar- 
toryfkich i. Potockich ; Branickiego i 
Śapieżyńfka.  Pierwfza; podobna ieft 
do chorągiewki, która fie z wiatrem 
obraca. Druga: do ofoby nadzieie re- 
prezentulacey, na kotwicy wfpartey, 
a oczy ku fłońcu zwrócone maiącey. 
Trzecla: do maźnicy błałą ferweta po- 
krytey; a wfzyfikie razem wzięte, do 
malzkarady. 
r SOŁTYK, 


Któraż Partya utrzymuie Elekcyą, a 
która Sukceflya? 


s 


GARNYSZ. 


Partya Potockich i część Królewfkiey 
radzi Sukceflyg, dowodząc dzieiami 
Narodowi, że Elekcya ieít źrzodłem 
niefzczęść wízyfikich, których kiedy- 
kolwiek doświadczyła Rzeczpofpolita, 
przypominaiąc granice Polfkie za Kró- 
lów Sukceflyonalnych , że przy Ele- 
kcyi, Rządu Syftematycznego uftano-- 
wić nie można, że Kray, ani wewnę 


- 


trzney fpokoyności: pewnym nie be» 
dzie, że plerwfza Elekcya, zgubi Rzecz- 
pofpolitg,. Partya Branickiego i Sapie- 
żyńfka utrzymuie Elekcyą, dowodząc 
Qsclennem} dziełami, 12 Sukceflya Tro- 
nu.Polfkiego będzie kamieniem wegiel- 
nym do abfolutyzmu,. łatwo powftać, 
mogącego, Że Sukceflor. Tronu, wie- 
cey będzie pamiętać .o pomnozenit, pre- 
rogatyw fwolch.. niżeli o pomyślności. 
Narodu; że Elekcya będąc źrzenicą, 
wolności, utrzymać fię nie może przy 
Sukceflyi; że pierwfży Sukceffyonalny 
Król założy. fundament , abfolutyzmu, 
na którym gmach Tyranii tego nafle- ; 
pcy wybudować potrafią, | | 


sse da hai 

E ais SOŁTYK; E 

Ay, zą którą fzedłeś partyą, pa», 
wiedz mi fzczerze, iako. Minier w, 
inateryl tak ważney, bez zdania bydź 
nie mogłeś; w czymże widziałeś wię; 
cęy korzyści dla Rzeczypofpolitey ? 
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GARNYSZ. 


Jako Minifter , ftaratem fie 'w tey 
matęryi tak być fubtelnym i delikay 
tnym, żeby mię żadna Partya o firon- 
ność pofądzić nie mogła; w pierwfzey 
i drugiey okoliczności. wikazywalem 
pomyślność i niefzczęście dla Rzeczy- 
pofpolitey; aiako Obywatel, który do 
liczby możnowładztwa przez Przod- 
ków nawet moich nie należałem nigdy, 
. którego Pradziadowie nie byli w liczbie 
Panów, a przeto w targ o Tron.Polfki 
wchodzić nie mogłem, . który nie mia« 
łem żadnych Ipodchlebnych z tey ani z 
owey ftrony dla fiebie widokow ; więc 
w . przekonaniu moim wewnętrznym 
roztrząfałąc tę materyą , byłem bar- 
dzicy za Sukceflyą, aniżeli za Elekcyą. 


SOŁTYK. 


A Obywateleż i Szlachta po Woles 
wodztwach miefzkataca, czegoby fobie 
życzyła bardziey 2 i | 
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GARNYSZ. 


Szlachta ( którą Panowie dawniey 
iak barany na jarmark pedzili, i o którą 
uftawiczne fwe czynili targi) poznała 
fie na nich w miarę fwey edukacyl; 
więc Swfetleyfza 1dzle za wfkazaniami 
tylu gruntownemi, niedołężna zaś idzie 
tam, gdzie da intryga lub przekupfiwg 
prowadzi. — 


SOŁTYK, 


© Więc Panow kondycya nie muff 
być fzczęśliwa teraz? m. 
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GARNYSZ, 


Seym 1775. lubo był trucizną dla 
Rzeczypofpolitey , miał iednak wlafno- 
ci w fobie, które arfzennik pofiada 
względem zdrowla ludzkiego ; to ieft:. 
Ze w wielkiey zadaney części gubi czło- 
wieka, w pewney zaś matey udżielony 
ilości, leczy niebefpieczne choroby; i 
tak znifzczył ten Seym Rzeczpofpolita, 
aie też gubić zaczął i Panow, którzy 
ley możnowładztwem fzkodzili, odfue 
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hawizy ich od Staroftw, wydarł im 
pierwlza przyczynę złego; i lubo oni 
cokolwiek utrzymułą fię kredytem i 
obłudną popularnością , lat kilkanaście 
przy dobrym rządzie, zwróci ich prze- 
cię do prawdziwey równości, przez 
równość maiatkow, 


SOŁTYK, 


Którzyż fa fawnieyfi Patryoci Seye 
mu teraZnieyfzego ? | 


GARNYSZ. 


Nie czyniąc różnicy między fławą 
a chwałą, między Patryotyzimem i En- 
tuzyazmem, między Staropolfka otwar- 
toscia, a dzifieyfza chytrością, między 
przekonaniem a uprzedzeniem , między 
ftałością gruntowną a zaciętym uporem, 
fzczególnieyfzemi ofobami fą : Potocki 
Marfzałek Litewiki, z Krafifkim Bifku- 
pem Kamienieckim ; Ci układaią pracos 
wite: fyftema nowego Rządu; Branicki 
i Sapieha, rzeczy knula po cichu; Su- 
chorzewfki i Suchodolfki imponuią 
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Seymowi: Załefki i Mikorfki czefte Pro. 
jekta; podaig;ıXigZe Czartoryfki Gene- 
rał, i Potocki Staniflaw Pofeł Lubel(ki, 
perfwadulg uftawnie; Byfzewfki i :.3- 
czyńfkt, milczą zawfze; a Król Jmé cier- 
_ pliwie znofi wfzyltko, 


_ SOŁTYK. 
Intryga Zagraniczna ieflZe laka? - 
GARNYSZ. 1 


Jeft, Pru(ka, ale fkapa; Molkiewlka 
druga, lecz Paplerowa. 


SOLTYK. 


Jakiegoż fie fpodziewad końca Sey- 
mu teraZniey{zego? 


GARNYSZ. 


Aż nadto wielkie zapytanie na gło- 
we moią; chociaZem ci Minier, nie 
miałem tyle glebokiey nauki, abym przy- 
fzłość Rzeczypofpolitey . mogł przewi- 
dzieć; teraz w Europie co rok nowe 
fyftema; Kaunitz błądzi, Hertzberg 
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głupftwa wyrabia Necker porzucił 
Francya; wfzyfcy fie mylą; więc i ia 
prorokować nie umiem. 


i SOŁTYK. 
Któż tam zoftał moim naftępcą? 
GARNYSZ- N 
Turfki Bifkup Łucki, i Rzeczpofpo- 
Tita. A 
SOLTYK. 
Wytłomacz mi to iaśniey ? 
GARNYSZ, 


Turfki wziął Tytuł Xiążęcy Infu-- 
Je i Krzeílo; a Rzeczpofpolita Xieftwo 
Siewierfkie, i wfzyftkie Dobra do Bi- 
fkupftwa należące, które iuż Szlachcie 
ger plus offerentiam fześcioletnim wypu- 
$cila Kontraktem; Sto tyfięcy Złotych” 
naznaczywfzy Bifkupowi Krakowfkie- 
mu; innym zas oes dożywocie oftrze- 

ła. — 
: / SOŁTYK, 

A XiążeiPrymas| nie byłe to w fas 
nie obronienia tey grabieży ? 


GARNYSZ. 


Czynił on ufiłowania nie mało, lecz 
nadaremne; a widząc, Że Stan Ducho- 
wny chce Rzeczpofpolita zwrócić do 
ftanu pierwfzych Apoftołow ; wyiechał 
do Włoch, gdzie znalazi(zy do kompa- 
nii Maffalfkiego Bifkupa Wileńfkiego, pi- 
je wody Pizańfkie, naprawuiąc fobie 
krew, którą mu Kublicki Pofeł Inflant- 
fki, i inni popfuli. 

SOŁTYK. 


A Potocki Woiewoda Rufki co ted 
źnaczy na Seymie teraźnieyfzym? 


GARNYSZ. / 


Na teraźnieyfzym bardzo malo, a to 
ża to: iż ten Pan bardzo przy fwoim wi- 
dzi mi fie uporny; pufzczono go przez 
rozgi; wrefzcie widząc, że Rzeczpo- 
fpolita zupełnie inaczey myśli, iak on 
fam ieden; wyiechał za granicę, gdzie 
fwole znalazifzy Duetto Rzewüfkiego 
Hetmana, fkarży” Manifeftamt czynno- 
ści Seymowe: ;;,Są; to mierni żeglarze, 
ksórzy pod czas burzy uciekli z okrętu, 
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patrząc z brzega na niebefpieczny los 
iego; i tak, ieżeli utonle, to oni urato- 
wali fiebie; ieżeli zaś (zczęśliwie burzą 
wytrzyma, i do brzegu dopłynie, to 
oni pogodziwfzy fię z Sternikiem i may- 
tkami, do wfpolnych przeciez należeć 
będą korzyści. 
: SOŁTYK. 

Ciekawych bardzo dowiedziałem fię 
fzeczy od Ciebie; ale ktoś tu nadcho- 
dzi? 

GanNYsz. 


_ Dekiert, Prezydent Miafta Starey War. 
fzawy , głowa ziednoczonych Miaft 


Polfkich, 
SOŁTYK. 


Bywayże zdrow, moy ty Podkancle- 
rzy, idź do Efkulapiufza zbieraigcego' 
ziołka po łące, niechay fie on twoig 
chorobą zatrudni, a ia teraz z Dekier- 
tem coś o Municypalności pomowier 
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